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Priletari wsieb narodiw jodaajiesia!
ВГл p rykaz B a cza ln o ji K om an d y  
W . P . w ydajcino naszu  g a zeta  kr im  
zw yczaj iiolio naszohi^ ukraj inśkoho  
pysiu u — takoż i  ła t  у  i i  fi к у т у  bu- 
kw am y. l*rykazow y sem u pow ynn- 
je in o s ia  t i ik y  z k onecznosty , bo u e  
«ltoczcm o pozbaw yty naszych czy- 
tacziw  swój oho ridn oh o drukowa*  

nolio słow a.
I

Ultimat Ukrajiny do Rosiji?
Lubl in ,  10. sicz ni a. (Telegrama „Ga- 

zet-y Porami-oji).
Ukrajinśko prawlinnie wysłał* ultimat 

do Rosiji, szczoby zabrała ,swqji wijśka z 
tory tor ij i . Ukraj i ny,

Do miżnarodnioji feonfereneiji 
w Lozann!

Dnia 21. sicznia zjidufsia zastupnyky 
wsieli socijal isty cznycli organizacij Ew ropy. 
Po bilsze jak czotyroch rokach, zberufsia 
wony wsi razom ta porszyj raz zasiadut’ 
wony pry odnomu stoli. Socijalizm per obu w 
ohnowu prób u. Buły wże taki chwyłyny, 
szczo це tiiky woroliy ta protywnyky, ałe 
takoż i pryjatoli ta sympatyky, socijalizmu, 
a nawit’ i dejaki socijalisty uważały tu wij- 
nu za rozhrom socijalizmu ta smert’ interna- 
cionału. Pryliadajт о  sobi tiiky ti czasy.

N i m e ć k i socijalisty hołosujut’ za 
wojenny my kredytamy, a jick wożdy Haze 
i Szajdeman zajawlajut’ riszuczo,. „szczo no 
widdadut’ na potału woroham ridnono 
kraju".

F r a n c u ś k i  socijalisty kłyczut’: „La 
patrie en danger“! — „W i t c z y  n a  w n e- 
b e z p e c i ,  hołosujut’ za wojennymy kredy­
tamy ta wysyła j ut’ swój ich najkraszczych 
predstawnykiw Geda i Samba do minister­
stwa nacionalnoji oborony, szczoby westy 
wij nu „aż do kraju, do znyszczennia nimeć- 
koho militaryzmu‘4

Rozkolujet’sia i a n g 1 ij ś k a socijistycz- 
na partija, bo lcoły „Nezałeżna Robitnycza 
Partija Angliji“ wystupaje proty wijny, dru­
ha czastyna z Hajndmenoin na czoli chocze 
pojndy nad nimećkym militaryzmom.

Pidtrymuwaty derżawu Romanowych w S 
imja moskowśkych interesiw ta centralizmu 
kłyczut’ robitnykiw r o g i j  ś k i  socijalisty, 
jak Plechaniw. Akselrad ta Ałeksinśkyj, iny- 
rao protestu Lenina.

Tak zachownwałysia socijalisty p a n u -  
j u c z у c h narodiw.

Riżno zacbowuwałysid i socijalisty p o- 
n e w o ł e n y  c h  narodiw...

Szczo do nas, ukrajinśkych socijalistiw, 
sprawa buła prosta i jasna. Szcze z prywo- 
du bałkanśkoji wijny wydaje Uprawa naszo- 
ji Partiji dnia 5. 11. 1912, manifest do
ukrajinśkoho proletarijatu, a potomu powto- 
rjuje se w czerwny 1914 r. na. ostanniomu 
naszómu kongresi, szczo na słuczaj awstrij- 
śko-rosijśkoji wijny „ o d y n o k  o riszajuezo- 
ju dla ukraj inśkoho proletarijatu budę ob­
staw yn a : r o z h r o m  r o s i j ś k o h o  cara-  
t u. w i d w i c z n o h o  w ar  o h a p r o 1 e- 
t a r i j a t u w s i  c h n a r o  d i w'1.

I te per. po tim wsim, po tij strasz nij 
krowawij rizui majut’ zijtysia wpersze za­

stupnyky proletarijatu c i ł o j i  Ewropy, 
szczoby razom, jak stari druhy ta towaryszi 
ity za wyzwołennia ludśkosty z tem- 
noty ta wyzysku, szczoby r a z o m  b o r o -  
t у si a za szczastie ta dobro wsioho ludstwa.

I my, ukra j inśk i  so c i j a ld em ok ra-  
ty, tiszymosia ta radujemosia siohodnia ra­
zom z proletarjatom ciłoho świta, szczo ne 
spownyłysia nadiji naszych protywnykiw, 
szczo wże spiwały pochoronni pisni socij a- 
lizmowy. — Dla wsich nas deń 21. sicznia, 
koty francuśki ta anglijśki towaryszi zasia­
dut" porucz nimećkych towarysziw, budę 
dnem świa ta  ta  t r i j u m f u  — i my toho 
szczyro bażajomo, ałe nechajże win budę i 
p o w n y m  dnem radosty dla ukrajinśkoho 
proletarijatu.

Na miżuarodnij kongres w Amsterdami 
w 1904 r. wysłały my i naszi towaryszi z 
rosijśkoji todi Ukrajmy swojich delegatiw 
to w. My kołu Ha nkowy cza i tow-u Kate- 
rynu H o l i c y n ś k u  z żadanniem pryznania 
dla ukrajinśkoji socijałdemokratycznoji par­
tiji okremoj i  n a c i o n a l n o j i  r e p r e z e n -  
t a c i j i  tak w i n t e r n a c i o n a l  n im soci-  
j a l i s t y c z n i m  biur i, j a k i  na miżn a -  
rodn ich  socij  a lis t y c z n y  ch k o n g r e -  

jsach. Tak ne stałosia*). Potomu my znowu 1 
powtoriuwały, a w ostannie wysłały my na , 
miżnarodniu konferennju socijalistycznych \ 
partij newtralnych derżaw w Haazi w łypni 
1916 r. — na ruky m iż nar. socij ał. Biura, 
propamiatne pyśmo w tij samij sprawi — „ 
ta w id po widy ne distały.

rFtipćr my znowu ponowłujemo nasze 
. żadannie  i kłyczemo do Internacionału:

Pryzńaj te' nam se nasze żadannie, nechaj . 
jpowna sprawdi w tim dny budę radist’ ukra- 
jinśkoho roboczo ho narodu, nechaj teper w 
tim Internacionali ne budut’ jak okremi, 
samostijni grupy, tiiky predstawnyky panu- 
juczych narodiw, ałe i ti, szczo ne buły pa­
nuj uczym derżawnym narodom.

Teper, po rozbyttiu carśkoho jarma my 
Ulcrajinci je człenamy wilnoji, zjedynenoji 
Ukrajinśkoji Repubłyky i majemo na se i 
formalne, micne prawo.

My pewni, szczo nasze żadannie budę 
wysłuchane, szczo nasza radist’ budę powna 
i tomu my kłyczemo:

Nechaj  ż yw e  m iż narodu ij Inter-  
i n a c io n a ł  w i lnoh o  p r o l e t a r i j a t u  pa-1 
| n u ju c zy c h  i n e p a n u j u c z y c h  n a r o d i w ! |

Riżnyei w pohladsch na wijnuj
Wij na wże tomu, szczo. wona wij na, je potwor-  ̂

noju riczeju. I ludyna, szczo je wyposażona takyni1 
doskonałym organom, jakym je jiji mozok, powynna 
stydatysia wijny. Ale, szczo ludyna w borofbi za1 
żyttie-buttie ne wse kermujet^ia filosofijeju dobra 
i zła, łysze w bilśzosty instynktom, a instynkt ne 
wse pereberaje w sredstwach, tomu i ludyna dopu- 
skaje wij nu i nawit* pocliwaluje jiji.

Ludyna, jak czeredne Worinnie z instynktom  ̂
czeredy je powiazana w r o dyny, hromady, narody Ї 

i i derżawy. W  teperisznim kapitalistyeznim ładi na- ? 
I rody ne prawlat* soboju, a prawlat* пущу małi hur-1 
| ty kapitalistiw. AVże te, szczo bilszist’ kożnoho na- \ 
І rodu żyje лу skrutnych źyttiewych obstawynach, | 
(a łysze maleńka czastyna narodu żyje hojnj^m żyt-! 
I tiem, pokazuje, szczo narody ne prawlat’ soboju,; 
| a prawyt’ nyiny ta maleńka czastyna. Bo kołyb r̂ •
| ______ ' i

*j' Kongres stanuw na stano wy szczu, szczo tiiky pro-; 
■ letarijat d erżaw n olio  narodu maje prawo twory ty okremi 
l sekciji. To w. cześki i polski mym o toho, szczo ne mały swo- ’ 
1 jich derźaw distały se, napered Polaky a pizniszcze Czechy.

naród prawyw soboju sam, to ne prawywby takf 
szczoby jomu złe żyłosia.

Ta maleńka czastyna suspilstwa, własne kapi­
talisty i jich zausznyky, ziwsim ne kermujufsia w 
prawlinniu suspilstwa filosofijeju dobra i zła, a vrs% 
łysze nyżkym instynktom wyzysku. Kolyby buła 
widminno, to wony perestałyby buty kapitalistamy.
I ti kapitalisty ne żachajufsia takoji potwornej i ri- 
czy, jakoju je wij na, bo wony i na wij ni majut7 
neobczysłenno wełyki zysky.

A szczo wyzyskuwani masy ne je sxvidomymy 
swojich interesiw, bo wony sputani riżnymy peresu- 
damy, czerez se dajut’ sebe lionyty na smerbr w in- 
teresi tych kapitalistiw.

Socijałdemokraty je swidomi toji bezsyłosty 
wyzyskuwanych mas i czerez se musiat* pid pewny- 
my umowamy, jak oś zahrożennie interesiw swoho 
narodu kapitalistamy susidnoho narodu, takoż z ko- 
necznosty zhodżuwatysia na wij nu, cliocz pryncipi- 
jalno ne pryznajut* jiji.

Szczoby pihnaty roboczi wyzyskuwani masy na 
wijnu, na te majut’ kapitalisty dwa sposoby: odyn 
fizycznyj sebto paragraf i kul u a odyn duchowyj, 
sebto howorene i drukowane słowo. Koly wże masy 
zmuczafsia wij noju i je obawa, szczo wony hotowi 
proty wsich pohroz kynuty kris i pij ty do domu, 
todi kapitalisty pidlianiajut’ masy do dalszoji wijny 
nazwanymy dwoma sredstwamy. W okopach je na 
se kula, a w doma je gazeta. Kapitalistyczni gazety 

staraj ut’sia hołowno wykłykaty u masi instynkt piin- 
sty. Wony wsiąku wojennu dribnyciu a nawit’ ta- 
ke, szczo prymirom pade deś granat i wbywaje dy- 
tynu, wmijut’ obernuty w najstraszniszczyj zloczyn, 
jakyj wymahaje pimsty. Chocz koźnyj znaje, szczo 
granatowy ne nakażesz ne wbywaty су wilnoji lu- 
dyny, a łysze wijśka wy ch.

Koły chtoś pryznaw tak}rj złoczyn, jakym je 
wij na, sebto złoczyn masowoho wby wannia ludyj, 
todi toj chtoś ne powynen dywuwatysia wbywstwom 
Avijny. Kołyż chto mymo sioho dywujefsia, to ro- 
byt’ win te ne izza łubowy blyżnioho a iz potwor- 
noho obczysłennia.

Te roblat’ burżuazni gazety. Wony koźnyj wo- 
jennyj wypadok rozduwajut’ do najwyszczoji po- 
twornosty i takym sposobom lioniat’ ńeswidomi ma­
sy do dalszoji wijny ńiby nahaj koju newilnykiw.

Szczo se robyt’ burżuazija, se ziwsim zrozumi- 
ło, ale szczo i dejaki socijalisty wzywaj ut’ swojich 
gazet jak nahajky na swij narid, se wże ne może» 
buty zrozumiłym. Szczoby prowodyr i roboczych mas, 
szczoby oboronci roboczy cli mas wzywały t-akych 
samych sredstw, jakych chapajufsia "kapitalisty, ti 
socijalisty, szczo twerdiat’, szczo kołyś wzahali ne 
budę meż miż narodamy, szczoby wony te robyly, 
se perechodyt’ meżi ponymannia socijalizmu. Chyba 
szczo majemo do diła z lud’my, jaki wbyrajufsia 
u jakyj bud’ karman, szczoby łysze obmanyty ro­
boczi maśy, abo szczoby buty zhinnykom czeredy 
dla pana. '

>л si: *
Czytaczam raje то  pereczytaty sobi wsi czysła 

6 „Dziennika Ludowego" z 1918. r. i z 1919. r. do 
i siohodnisznioho dnia.

Druhyj rik derżawnosiy 
Ukrajiny.

(Dokinczennie.)
Ukrajinśka Centralna Rada buła tym­

czasowym ukrajinśkym parlamentom i mała 
sered swojich człeniw najwyznacznijszi ody- 
nyci, szeżo wynesły ulcrajinśkyj prapor ne- 
splamłenym z chwyl najstr sznijszoji mos- 

ikowśkoji reakciji. W perszij miri treba se 
i skazaty pro naj bilsze wyrobień u pid poli- 
l tycznym obiadom socijał-demokratycznu par- 
jtiju na Ukrajini, naj kraszczi predstawnyky 
ijakoji zasidały takoż w tim tymczasowim. 
: ukrajinśkim parląmenti. I sia partija, osnow- 
* пуку kotioji, ne zważajuczy- na carśkn i  
| hetman|ku tiar mu, zdijsniujut’ teper swóji 
l mołodeczi ideały, dała teper Ukrajini neza- 
Istupnych dijacziw u wsich naprjamach: 
i choczby nazwaty Wołodymyra Wynnyczenka
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Tkaczenka i bahatioch ynszych.
Prohoło szuj uczy sebe hefmanom usijeji 

Ukrajmy, Pawło Skoropadśkyj obiciaw 
.majbłyżczim czasi wydaty zakon pro wybory 
do U krajinśkoho Sojmu. Na żal, obicianky 
ne wypownyw. Za te za joho hefmanstwa 
stała Ukrajina trochy ne najreakcijnijszoju 
derżawoju na switi. Zapownyłysia tiurmy 
najk raszczymy synamy Ukrajiny. Sprawa 
zemelnoji reformy ne posunułasia ni trochy 
naperid. A łiefman bez perestanku dekla- 
muwaw pro swoju lubow do Ukrajiny i bu- 
duwaw jiji pry pomoczy swój ich ministerś- 
kych rad, do jakych pokłykuwaw Moskaliw, 
„toże — małorosiw1*, a ridko jakoho szczy 
roho Ukrajincia.

I wsi ti, szczo baczyły nebezpeku dla 
Ukrajiny wid swidomoji czy neswidomoji, 
pidszeptuwanoji, polityky hefmana, zawzia- 
łysia ratuwaty Ukrajinu ta jiji derżawnist’. 
Wsi demokratyczni ukrajinśki partiji. ta sta­
nowi i politycznó-kulturni organizaciji utwo- 
ryły ,, Ukrajinśkyj Nacionalnyj Sojuz“, szczo 
postawy w Kobi za cii utwory ty mienusamo- 
stijnu ukrajinśku derżawu, borotysia za za­
konna wlast* na Ukrajini, widpowidalnu pe- 
red parlamentom, borotysia za demokratycz- 
nyj wybornyj zakon do wsieli ustanów i bo- 
ronyty praw ukrajinśkoho narodu i Ukrajin- 
śkoji Narodnoji Repubłyky w miżnarodnij 

aferi.
I „Ukrajinśkyj Nacionalnyj Sojuz“ pid 

prowodom Wołodymyra Wynnyczenka do 
werszyw wcłyczeznoho diła: powały w pry 
kinci ly stopa da hcfmźma ta jolio mośkowśke 
abo moskwofilśke prawytelsiwó. Repubły- 
kanśki wijśka z Pctluroju na czoli pobyły 
abo rozbrojiły liefmanśki wijśka. Ćiła Ukra­
jina pidczynyłasia dyrektorijatowy, wyzna- 
czenomu „Ukrajinśkym Nacionalnym Soju- 
z o m \ złdźenomu z Wynnyczenka, Potlury, 
Aiidrijewśkoho i Szwecia. Dyrektorjat za- 
twerdyw nowe ministerstwo, złożono z so- 
cijałdcmokratiw, samostijnykiw i socijalietiw- 
'rewolucioneriw. Stanowyszczo nowoho ukra­
jinśkoho prawytelstwa skripyłosia poważno 
tym, szczo joho pryznały prawytelstwa der- 
źaw porozuminnia.

Bażajemo nowomu ukrajinśkomu pra- 
wytelstwu zjedynyty w odno najmonszu 
ukrajinśku zeinlu ta prohnaty z neji wsieli 
worohiw ukrajinśkych roboczych mas, 
zwidkyb wony ne sunuły czornoju chmaroju 
na ukrajinśki zemli. M. W.

Pid pam iatnykom  Grunwaldu  
w  Krakowi.

Koły pryjichaw do Krakowa aej, szczo le- 
„gionamy i ciłym swojim źyttiem daw wilnu Pol­
szczą — to Krakiw dyskretno щоwczaw. A koły 
teper pryjicliaw sławnyj muzyk Paderewśkyjj to 
Krakiw staliw... Desiatky ty sił. cz ludyj wytały joho 
jak koiola, a predstawnyk selapstwa Młodzianowski 
nawit’ wyraźno kłyćze: „R ż ą d ż n a m i ,  a b y  
f a  m l e p i e j  b y ł  o44.

WeZykyj majster w sferi toniw, muzyky ta 
harmoniji, Paderewśkyj — neszpzaśływyj ta nefor- 
tunnyj majster w polityci. Oś posłuchajte.

Na wsi prywytannia, promowy, staw Pąde- 
rewśkyj pid pamiatnykom Grunwaldu i skazaw miż 
ynszym:

..„Wojna na Zachodzie skończona. Stoimy 
obecnie pod wolnymi sztandarami Polski; krzyżac- 
two runęło. Tam wojna skończona. Tak! A le  t u  
r o z p o c z y n a  s i ę  o n a  d o p i e r o .  Fala 
wschodniego barbarzyństwa zalewa Polskę. Twierdze 
idei Jagiellońskiej zagrożone. Bolszewizm, duchowe 
dziedzictwo Tamerlanów, Gontów i Żeleźniaków pła­
wi się we krwi polskiej, głowy polskie ца tacy 
obnosi... Lud i robotnicy rozumieją i chcą, jeno 
k i e r o w n i c y  n i e  m o g ą  p o r o z u m i e ć .  
Bracia, budujmy jedność ! Bracia, niech żyje Polska!44

Ni! Ne prawda, Mistrzu. Wy rozumijete mu 
zyku i my Was duże szanujemo ta cinymo jak mu­
zyka, ale ne miszajteśia do toho, czoho ne rozumi­
jete i ne psujte swoho harnoho artystycznoho imeny. 
Ni „lud44, ni „robotnicy44 ne chocżut’ teper nowoji 
wijny, a ichni „kierownicy14 dobre se rozumijut’. .

Ostawte takoż, Mistrzu, porochy Gonty ta Za- 
lizniaka w spokoju ta ne osmiszujte sebe polity- 
cznymy błazenstwamy. Porocham duże rozumnoho ko

rola Jahajły buło pewno duże pry kro słuch aty jak 
pid joho pamiatnykom tak nerozumno howoryw jo­
ho naszczadok. My prywykły wże do takych neby- 
Zyć tut na szpaltach lwiwśkoji presy. My czytały 
straszni wykoluwannia oczyj, a nawit’ pro dertie 
pasiw ta Wy majstre osiahnuły rekord pro „p o 1- 
s k i e  g ł o w y  n a  t a c y 44 my szcze ne czuły..

Wełykyj majstre, ostawte „polityku4*, a pra- 
ciujte dali tam, de wy zdobuły sławu i imia dla 
sebe i ewoho narodu.

Horożanśka wijna w Berlini.
Berlin ostannimy dniamy perechodyt’ duże 

tiażku krizu. Horożanśka wijna rozlioriła tam na 
dobre Z telegram, jaki nadchodiat’ z Berlina, d,o 
widu jem osia, pro zmabannia grupy t. zw. Sparta- 
kistiw na jakoji czoli stojit’ Libknecht z prawlin 
niem Szajdemana Eberta i jich pryklonnykamy 
Zmahannia tych oboch socjalistycznych grup pere- 
minyłysia w otwertu wijnu, jaka pożerła wże żer­
twy w ludiach. Siohodnia hodi szcze wyrobyty so- 
bi dokładnyj obraz, jak ta wijna zakinczyfsia ta 
chto woźme w njj wercli, tym bilsze, szczo obi sto­
lony zawziato boroniat’ swojich domahań.

Grupa Spartakusa postawyła prawlinniu Szaj­
demana dtsi domahannia: 1) rozoruźennie weicl 
oficyriw, 2) znesennie wsieli rang, 8) ciłe prawlin 
nie maje buty w rukacli robitnyczyeh i źownir- 
śkych rad, 4) komandantiw wybyrajut’ sami ro 
bitnyky, 6) rozpuszczennio domiw ciłu armiju, 6; 
rozoruźennie nazadnyćkych formacij wijśk, 7) wsi 
zarjadźennia ministerstwa wijny i polśkoji komandy 
majut’ buty zneseni.

Prawlinnie znów postawyło tuki usłiwia : 1] 
Ajchhorn musyt’ opustyty swij urjad (Ajchhom, 
nezałeżnyj radykalny,j sojijalist, porewoluciji obniaw 
urjad prezydenta pohciji, jakyj derźyt* do teper), 
2) wse oruźje musyt’ buty władane.

Koły ni odna ni druha storona ne widstupyła 
wid swojich domahań, poczałysia nawułyciach Ber­
lina borotłby. jakych ве misto szcze ne baczyło. 
Osobływo koło pataty kanclera derżawy rozwynuła- 
sia wełyka borofba, bp spartakiwci cliotiły joho 
zaniaty. Woriy zanikły bahato urjadiw, derżawnu 
dnikarniu, de skonfiskuwały ma su banknotów, ob- 
lahały redakciji gazet, w perszij liniji redakciju 
„Yorwiirts44, jakyj tdpier redagujefsia nezawysyiny 
socijalistamy.

Rewolucijnyj ruch perenosyfsia i na inszi cza- 
styny niińećkoji derżawy. W niSrknśkych promy 
słowych centrach, Milhelm i Oberhawsen rewolu- 
cionery opanuwały prawlinnie ta prohołoeyły dyk­
tatura prolęta-rijatu.

Z cześkoh o żyltja.
Praha 5. sicznia 1919. 

II.
W poperednij mojij korespondencji zha- 

daw ja, szczo wsi partiji praciujut’ zhidno 
ne poriźnyły jich nawit* socijalni sprawy. 

Ta siohodnia wże poczynaj ut’si sprawy 
zahostriuwatysia. Nawedu kilka hołosiw.

Na zborach w Prazi minister-prezydent 
dr. Karło Kramarź miż inszym skazaw: 
„Wijna prohłubyła propast’ miż bohatymy 
i bidnymy. Ne możemo tomu obijtysia b e z  
p o w a ż n y c h  s o c i j a l n y c h  pr yhot owań,  
a prawlinnie maje dobru wolu perewesty 
szyrolcu p o l i t y k u  s o c i j a l n o j i  opiky,  
nejak myłostyniu, ale jak swij obowi azok.

Znów prezydent repubłyky T. Masaryk  
prohołosyw: „Świtowi i naszi widnosyny 
wymahajut’ dokładnoji socijalnoji reformy11. 
A pro sposib jich perewedennia skazaw: 
„Teper wzahali majemo spromohu perewe­
sty praktyczno bohato dosi teoretycznych 
planiw; musymo odnacze wysterihatysia p e- 
r e s ady;  majemo dosyt’ czasu, ne musymo 
maty w odyn ment wsioho. Piczncmo wid 
najbilsze potribnych riczyj. ta wid toho, szczo 
możływe, a dalszyj rozwij ułekszyt’ o r g a ­
n i c z n a  e w o l u c i j a “.

Tak howorjat’ dwa predstawnyky cze- 
śkoji burżuaziji, a teper nawedu szcze hołos 
cdnpho z redaktoriw „Pravo Lidu" tow. 
S t i w i n a :  U wstupnij stati. pryswiaczenij 
zjizdowy partiji — szczo widbuwawsia 25. i 
2G. hruduia w Prazi, win pysze: „W podib- 
żenych dcrżawach pownych rozpuky, zami- 
szań ta żłoby projawlajefsia socijalistyczuyj 
ruch w formi dykych wybuchiw, w podib- 
nych derźawach, de m i l i t a r y z m  ta impe- 
rijalizm uwinczauyj lawramy ta osławluwa- 
nyj jak triumfator świta, socijalizm je pone- 
wołenyj ta widdanyj na potałpi soldatesky.

Ale i tam horyt’ pid zemleju proletarśkyj 
ruch, a wy b u c h  budę  t y m skorszyj ,  
czym dowsze ti syły budut’ powzderżuwani“'.

Ti try zajawy sponukały i ideologa pro- 
mysłoweiw, bankyriw ta fabrykantiw, redak­
tora gazety „Narodui Listy11, Iwana Sou- 
kenku, szczo win ząbyraje hołos, chwały U 
pp. Kramarza i Masaryka, a duże newdowo- 
łenyj z tow. Stiwina, daje jomy moralni па­
йку, poborjuje teoriju Marksa, jak „nimeć-  
k u" nauku i wiryt’, szczo roboczyj cześkyj 
lud ne pide za „nimećkoju naukoju“, ale 
pide za wkaziwkamy i dobrymy radamy 
Kramarza, mecenata cześkych fabrykantiw. 
Pożyw em o — pobaćzym o! (-4-)

Wojennyj kom unikat.
Ż dnia. 10. sicznia'1919.

Presowe bjuro donosy t’: Naszi wijśka 
pisla zaniattia Żowkwy i Kułykowa, oczy- 
styły ciłu prostoriń miż tymy miscewostia- 
my i Lwowom, a same Zaszkiw, Zawadiw 
i Brjuchowyczi wzdowź zaliznyczoji liniji, a  
na schid wid neji Dorosziw, Hrybowyczi, 
Dublany, Soroky i Laszky murowani. Ukra­
jinśki widdiły w neładi wvcofujut’sia na. 
schid. Dalsza akcija w toci.

N 0 W Y N K Y.
— Zderżannle zaliznyczohe ruchu. Wid dnia l l r .

sicznia, hod. Г) rano, zderźano zaliznyczyj ruch dla 
cywilnych osib aż do widkłyku. f

— Pochorony ukrajinśkoho żownira. W czora p o-
choronyła lwiwśka ukrajinśka liromada swoho żow­
nira Antona Mychaśkowa Zi szpytalu na technici 
widprowadyła wona joho na Janiwśkyj cwyńtar. 
Kilkoch swiaszczenykiw z kanonikom Ł Kunyćkymr 
cerkownyj chor pid prowodom o Turkewycza i 
predstawnyky wsich werstw iszły dowliym pocho­
dom. Tow. zaliznycznyky nesły trumnu. Preharnu j 
promowu skazaw o. Kunyćkyj, wid uczyteliw uczy- 
tel TaraiUco popraszczaw pomerszoho. Fochoronom. 
zanymawsia i urjadyw źinoczyj komitet, a koszt*, 
pokrytia lwiwśka hromada, zibrawszy w odnim mo- 
menti pid technikoju 600 koron.

— Nowi czaeopysi u Lwowi. Dnia 5 s. m. po- 
czaw wychodyty u Lwowi w źargoni tyżnoWnyk 
„Folkshlat44, wydawanyj miscewym komitetom źy- 
diwśkoji socijalistycznoji robitnyczoji partiji poalejr 
cion. — Wid dnia, 10 . s m. wychodyt’ u Lwowi 
nowyj dnewnyk „Chwila44; joho hołownym zaWdan- 
niem maje buty oswitlennie żydiwśkoho pytannia,

— W druhim czysli „Folksblat-u" nachodymo no- 
tatku pro obi socijalistyczm cźasópysi, jaki teper 
wychodnat* u LayowI, a same pro „Wpered“ i „Dzien­
nik L u d o wy P o d a j e  win polemiku, jaku wedut" 
obi czasopjLsi widnosno wpływu, jakyj m^je sod ja 
listyczna partija na swij iiąrid. Wid sebe dodaje w 
zamitci, szczo jak wdno ne je, to powynni oba, so­
cjalistyczni prawlinnia, dijty wkinci do zliody, bo 1 
Lwiw wże dosi aż nadto boliato perenis złydeń pia- 
tylitnioji wijny.

— W cerkwi 8W- Jura najszły Polaky bahato 
orużja, jake buło pryznaczene dla uorużenych lwiw- • 
śkych Ukrajinciw. Taku „prawdywu44 wistku piała* 
ły Polaky do widenśkoji gazety „Neue Freie > 
Presse44.

— „S zcześ ne w m erła ? “ Odna towaryszka do- 
nosyt’ nam: Ja  iszła wułyceju z towaryszkoju i, . 
oczewydno, rozmowlały my po ukrajinśky. Jakyjy 
mnok, począwszy ukrajinśku mowu, zakrakaw : 
„Szcześ це wmerła? ! 44 My widpowiły jomu na se : 
„A ty szcze noliy ne natialinuw ?u Panok szczot 
tam dali krakaw, a my piszły swojeju dorohoju.

=  Żydiwśka Nacionalna Rada na Bukowyni. Ż r -  
diwska Nacionalna Rada skł>kaną w Czerniwciacb 
uchwałyła w sprawi ukrajinśko rumunśkogo spora 
zaniaty zowsim newtralne stanowyszcze.

—  Prezydent tarnobźeśkoji repubłyky aresztow a- 
n y j! Z Krakowa donosiat’, śzczo pólśki wijśkowi 
własty aresztuwały „prezydenta44 tarnobźeśkoji re- - 
Dubłyky ks, Okonia. Aresztowano joho naslidkomu 
donosiw, szczo win propaguje anarchistyczni kłyczi, 
ta wystupaje proty werbuwannia pólśkoho wijśka 
dla oborony Lwowa, motywujuozy, szczo Ukrajinei 
ne wojnjut’ proty chłopiw ly sz proty рапілу.

D o praciodawciw! &° ір64 ® ,: ° Й 5
zhoIo8yt’sia w admipistraciji „Wperedu,;. 7 -  Ю

Dr HAJPUKIEAVięZ w STBYJU. Jestem wraz z synem 
zdrowa. Daj wiadomość o sobie. — Ma r y  a. — Inne gazety 

____________ protzę o przedruk. 5 ó
JUhENFREUNDOW w RADZTEOHOWIE i KOJCYMDW 
w BRODACH zawiadamiamy, żeśmy wszyscy zdrowi. —

Jhkób.  2 - 3
Stroskana matka prosi o wiadomość, co stało się z jej cór­
kami MANIĄ, MILĄ i WTSIĄ, króre wyszły w dnin 16. li­
stopada z ul. Żółkiewskiej 1. 143 i dotychczas nie powróciły. 
PAULINA ROZUMKIEWJCZOWA, Lwów, ul. Żółkiewska L  

143. Inne gazet}' uprasza się o przedruk. 1—3
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